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ANOVILHA 


ako zbiorowošč 
teatralna, alias publicz- 
nošč, lubimy sztuki lek- 
kie, wesole, możliwie 
czytelne, to znaczy na- 
pisane w możliwie tra- 
dyeyjnej, znanej kon- 
wencji. „Powaäne jest 
życie, pogodna zaś sztu- 
ka". (To Fryderyk Schil- 
ler). Trochę się jednak 
wstydzimy swych stado- 
wych upodobań. Dopie- 
ro inteligent w randze 
profesora uniwersytetu 
przyzna wprost, że dla 
rozrywki czyta tylko 
„kryminały“ i najlzejsze 
książki rozrywkowe. — 
Bardzo duży kurs ma 
literatura problemowa, 
wypada znać sztukę no- 
woczesną i nad-nowo- 
czesną, subtelnie inte- 
lektualną, | nieschema- 
tyczną. Autor „Zapro- 
szenia do zamku” spel- 
nia wszystkie warunki. 
On napisał znaną czy- 
telnikom naszym „Anty- 
gone". I wiele innych 
sztuk, o których po- 
wszechnie wiadomo, że 
właśnie problemowe. no- 
woczesne, intelektualne. 
A jednocześnie na „Za- 
proszeniu" možna sie 
spokojnie śmiać. spokoj- 
nie rozpoznawać wszyst- 
kie atrybuty i chwyty 
najzwyczajniejszej w 
świecie komedyjki mi- 
łosnej, operetkowo-ary- 
stokratveznej „dobrze się 
kończącej, „autentycznie 
zabawnej, w miarę 
wzruszające, w miarę 
nawet realistycznej. Bo 
bez pewnego minimum 
realizmu zabawa się nie 
uda. Będzie zbyt niezro- 
zumiała. 


STEFAN TREUGUTT 
„Przegląd Kulturalny" 
(fragm. art.) 


Próba „Zaproszenia: 
Reż. EDWARD ŻYTECKI 
i B. MIERZEJEWSKI 


‚Zaproszenie do zam- 
ku" .. to w gruncie rze- 
czy urocza bajka dla 
dorosłych, zabawna i we- 
sola, nie pozbawiona 
głębszej treści. Jest w 
niej wspaniały zamek 
i biedny 
Jest para 
jeden dobry, drugi zły. 
Jest książę z bajki i bo- 
gata królewna. Cóż z te- 
go, że nie, królewna 

tylko nawozów 
tucznych, cementu itp 
Cała bajka jest bar- 
dzo uwspótezesniona. — 
Baba Jaga jest. star 
hrabina, ojciec złej k 
lewny — potentatem 
pieniądza, wielkim prze 
myslowcem i finansis 
kopciuszek tańczy w ba 
lecie i jest utrzymanka 
zamożnego, starszego 
pana, a bal odbywa 
nie w pałacu krölew- 
skim, lecz w zamku bo- 
gatych francuskich zi 
mian. 

Nie ma wprawdzie 
złej macochy, lecz j 
za to bardzo Śmieszna 
matka kopciuszka, które 
wymyka się ze swego 
pokoju jak kopciuszek 
z bajki, by dostać się na 
bal 

Wszystko kończy się 
dobrze, jak w bajce, — 
Kopciuszek wychodzi z: 
maz za dobrego ksieci 
a zła królewna za złego 
królewicza, Jest morał: 
pieniądz nie pr 
szczęścia. 

Pyszna jest ta fra 
ska bajka dla doros 
Jak świetnie podpatrzo- 
ne są w niej postacie. 
Ileż filozoficznej praw- 
dy jest w mądrych uwa- 
gach starej pani Desme- 
mortes, ‘le vrawdy 
ciowej w historii i psy- 
chologii wzbogaconego 
żydowskiego krawca z 
Polski Messerschmanna, 
którego córka chce ko- 
niecznie zostać hrabiną, 
a ojciec nie umie odmó- 
wić spełnienia żadnego 
z jej kaprysów i za- 
chcianek. 


dla 
Dorostyeh 


Bawimy sie doskonale 
od początku do końca 
wieczoru, a nieraz po- 
ważniejsza i mądra re- 
fleksja muska nasz ro- 
zum, docierajac wraz ze 
śmiechem do głębi świ 
domości. Tak, ta sztuka 
realizuje świetnie pro- 
gramowy postulat Ano- 
uilha: „traktować temat 
igrając nim, to znaczy 
tworzyć świat konwen- 
cjonalny i bajkowy i u- 
wieńczyć go koroną 
wdzięku. z 


„TRYBUNA LUDU“ 
(2 art. „Wyprawa na 
zachód") 


Napisał 


JEAN DIDIER 


EŠLI chcemy dobrze zrozumieć twórczość dra- 

matyczną Anouilha, najlepiej będzie udzielić gło- 

su jemu samemu. Wyjašni nam on, jak  przed 
dziesięciu laty pojawił się nowy element zmieniający 
oblicze jego dzieła. Było to w roku 1936, kiedy fantazja 
i zmysł obserwacyjny naszego aulora zrodziły już 
„Gronostaj“, „Dzikuske“ i kilka innych sztuk o mniej- 
szym znaczeniu. Ten nowy element on sem określił slo. 
wem „gra“, 

„W roku 1936 — wyznał on w wywiadzie udzielonym 
André Franczowi — odkryłem, że temat nie musi się 
układać w naiwne rygory, prostolinijne i rudymentar- 
ne, że autor dramatyczny može i powinien bawić się 
swoimi postaciami, ich namiętnościami i intrygami. 
„Pasażer bez bagażu“ był moją pierwszą sztuką w któ- 
rej uprawiałem taką gre, moja ostatnia sztuka „Anıy- 
gona" pozwoliła mi przenieść grę w świat tragizmu, 
ukazać jako grę wyrafinową drogę przeznaczenia”, 

I Anouilh, który niewątpliwie dobrze rozumie role 
gry w twórczości literackiej, tłumaczył jeszcze:* trak- 
tować temat igrając nim, to znaczy tworzyć świat kon- 
wencjonalny i bajkowy i uwieńczyć go koroną wdzię- 
ku. Sztuka potraktowana jako „gra“ przypomina kom- 
pozycję muzyczną. Gra nie czyni jej mniej prawdziwą, 
nie odbiera jej prewdopodobieristwa, przeciwnie, staje 
się ona tym bliższa prawdy, im autor bardziej i lepiej 
z nią gra. 

Aby wam wyjaśnić przez porównanie: „Kiedy dziecko 
chce opuścić szkołę — powiada Anouilh — naśladuje 
chorego i rodzice mu nie wierzą. Ale jeśli następnego 
czwartku w czasie zabawy z kolegami, dziecko wymy- 
Śla sobie chorobę i udaje ja, może osiągnąć nadzwy- 
czajną prawdę, jego ekspresja będzie przejmująca, po- 
nieważ jedynie uzrawia gre". 

To zamiłowanie do gry. którym Anouilh popisuje się 
z wielką zręcznością, tłumaczy jego bardzo już dawny 

‘iw dla Giraudcux, który w istocie swej był księ- 
ciem gry. Wpływ na Anou Iha wywarli również Charles 
Dullin i Georges Pitoeff, którzy użyczyli mu swoich 
teatrów. Dając mu schronienie na swoich scenach 
wprowadzili go do galerii autorów, którym chętnie po- 
magali swoimi inscenizacjami, gdyż reprezentowali oni 
w ich oczach najpelniejsza forme dramatu. 
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SERCE ANOUILHA 


(Ciąg dalszy) 


A przecież, mimo wpływów o których “byla mow 
i które Anouilh pierwszy uznaje. byłoby rzeczą nie- 
sprawiedliwą zaprzeczać, że autor sztuk takich, jak 
„Gronostaj", „Dzikuska”, „Pasażer bez bagażu” i „An- 
tygona* (wymieniamy tu tylko najważniejsze) wniósł 
do teatru bardzo orginalny gatunek wrażliwości i be 
względną szczerość. Jego walorem jest tęsknota za ja- 
kaš czystością moralną, którą są przesyecne wszyst- 
kie jego dzieła: z tkliwością i głęboko ludzkim zrozu- 
mieniem pochyla się on nad losami biednych i wydzie- 
dziczonych przez życie: pragnienie prawdy i sprawied. 
liwości spala jego bohaterów i budzi w nich bunt. 

Frantz, Teresa, Jacgues, Antygona — to dusze harde. 
które nie znoszą kompromisów z życiem i które wolą 
zabić, odejść lub umrzeć, aniżeli ugiač się, zabiegając o 
zerną egzystencję. Pewnie, że odtrącają oni swój 
los, który polegalby może na cierpieniu i pogodzeniu 
się ze światem. a zbrodnia, śmierć, samobóistwo sta- 
nowią jednak w sumie rozwiązanie dość  tehorzliwe. 
Pewnie że wolelibyśmy, aby te istoty walczyły, zmagały 
się o wybawienie od śmierci swego ideału, czystości i 
miłości. 

Ale owe postacie Anouilha, dzieci dwudziestego wie- 
ku, nie są przecież bohaterami ani świętymi („to bardzo 
smutne — nie być świętym“ powiedział Leon Bloy). To 
tylko biedni ludzie z ciała i kuwi, spragnieni szczę- 
ścia, nędzarze, niezdolni by przezwyciężyć uroki życia. 
I dlatego trochę tchórzliwie, to prawda, poddają się 
nie tylko swemu przeznaczeniu, przeciwko któremu pod- 
bunt, ale i śmierci, temu dobrowolnemu odejściu 
z życia, tej ucieczce przed siebie. 

Dla postaci Anouilha, jak zresztą i dla większości lu- 
dzi, najistotniejsze zegadnienia stanowi szczęście. Przy- 
pomaijcie sobie słowa Frantza w „Grenostaju*, które 
wypowiadą do swojego przyjaciela Filipa: „Nie jestem 
głupcem, który cierpi na „chorobę wieku..* Jestem 
człowiekiem, który chce żyć i być szczęśliwym”. A jasa 
konkluzją kończy Kreon swoje długie przemówienie do 
Antygony? „Być może, że życie oznacza mimo wšzysi- 
ko tylko szczęście”. Prewda, że Antygena odpowiada 
mu w buntowniczej pasji: „Budzisz we mnie obrzydze- 
nie, razem ze swoim szczęściem” 


SERCE ANOUILHA - 


(dokończenie) 


Widzimy oto. jak Anouilh, mieszanina ciała i absolu- 
tu, oscyluje bez przerwy pomiędzy Bogiem a nicością, 
pomiędzy pragnieniem szczęścia a dążeniem do sa- 
mounicestwienia: nie wie po czyjej stanąć stronie, 
Antygony. czy Kreona i być może jego serce jednako- 
wo rozumie racje obojga. Nie szkodzi! W czterdziestym 
czwartym roku życia jest on jednym z tych autorów 
dramatycznych naszej epoxi, po których možna na 
więcej się spodziewać. Nie lęka się atakowania wielkich 
problemów. Nie lęka się zstepowania ze swymi smut- 
nymi bohaterami jak Orfeusz do piekieł — w na: 
głębsze dna ludzkiej nędzy. 

Nie sądzę, abym mógł lepiej streścić problemy, kto- 
rymi pasjonuje się Anouilh we wszystkich swoich ut- 
worach — już napisanych. a zapewne i przyszłych — 
(z wyjątkiem, jak wiadomo, rozrywkowych, które two- 
rzył, aby oszukać swoją dręczącą żądzę studiowania 
ludzkiego serca) — aniżeli przytaczając, jako charak- 
terystyczne, słowa Teresy z trzeciego atu „Dzikuski”. 
Przygotowując się do opuszczenia szczęśliwego domo- 
stwa swego narzeczonego, powiada ona: 

„Rozumiesz, Florent, mogłabym popełnić oszustwa 
i ze wszystkich sił zamykać oczy: ale zawsze znajdzie 
się gdzieś jakiś „pies pogrzebany”, który mi przeszko- 
dzi być szczęśliwą! 

Zawsze się znajdzie na świecie jakieś serce czyste 
i udręczone — jakaś dusza nadmiernie delikatna, jakiś 
człowiek litościwy i biedny, który stanie na przeszko- 
dzie temu, aby Anouilh, jego brat w cierpieniu, mógł 
być szczęśliwy. 


JEAN DIDIER 
la rencontre de Jean Anouilh“ 
© x (fragments) 


z | @ programu warszawskiej prapremiery), 


ZAPROSZENIE 
DOTA MEN 


„Zaproszenie do zamku“ — sztuka znakomi- 
tego pisarza Jana Anouilh‘a — jest bardzo 
interesującym zjawiskiem teatralnym, które 
zaskakuje swą odrębnością. Kunszt, z jakim 
jest zbudowana, niezwykła lekkość formy, cien- 
kość dialogów i dowcipów, a przytem głęboka 
mądrość, którą jest przepojona ta pozornie bez- 
troska komedia — stanowią sekret jej uroku. 

„Zaproszenie do zamku“ — to sztuka bliska 
nam, a jednocześnie chwilami — daleka. Bliska 
przez wysuwane w niej problemy i przez wywo- 
łany wzruszeniem uśmiech. Daleka — przez 
niezwykłość pomysłów, sztuczność sytuacji, 
groteskowość niektórych typów, a wreszcie 
nierealność otaczającej ją atmosf 

Akcja „Zaproszenie do zamku“ jest skompli- 
kowana. Anouilh zawiązuje, a potem wyprow: 
dza jej wątki z wdziękiem i wielką wpraw: 
zwodzone zaś w jego wyobraźni postacie poz: 
stają długo w pamięci, choć robią wrażenie 
raczej posłusznych pisarzawi marionetek. W 
perypetiach sztuki zdarzają się momenty tak 
naprężone i niebezpieczne, że cała misterna kon- 
strukcja grozi nieraz rozsypaniem, jak domek 
z kart. Anouilh umie jednak ratować równowa- 
ge i szybko nabieramy podziwu i zaufania do 
pewności, z jaką operuje postaciami na scenie. 
Gra teatralna, którą nam demonstruje, podnie- 
ca widzów i wciąga ich dyskretnie w tę na- 
wpół prawdziwą, a nawpół fantastyczną krainę, 
w której wszystko dzieje się trochę „na niby' 
Gra jest prowadzona konsekwentnie i zmierza 
tanecznymi ruchami pionków — przy akompa- 
niamencie śmiechu widowni — do zamierzonego 
przez autora celu. 


Izabelli 


ZAPROSZE! 
(ciąg dalszy) 


DO_ZAMKU 


Błyskotliwa forma sztuki i hojnie, garściami 
rzucane dowcipy służą jedynie jako pretekst 
i pozwalają pisarzowi zręcznie i czasem niepo- 
strzeżenie dla widza — przemycić wiele głębo- 
kich problemów, które od lat go niepoko; 
które bezustannie szuka w swej twöi 
pewiedzi. Anouilh ukazuje na scenie trudne 
drogi jakimi człowiek dąży do 
trawiącej go — od kolebki do trumny — żąd 
. Zastanawia sie, kto jest w tej w 
drówce sprzymierzeńcem, a kto wrogiem i ja- 
kiej broni wa człowiek, by zachować godność 
swą w tym trzesawisku, którym stał się świat. 
Zadaje sobie pytanie, co w naszym życiu stano- 
istotną wartość, piękno i prawdę. 
Anouilh jest pisarzem wiecznego szukania, 
wiecznej tęsknoty i wiecznego buntu; to natura 
śmiała, ciągle — mimo upływających lat — 
młoda i bardzo bogata, 

Twórczość autora ,,Zaproszenia" charakter 
uje upodobanie do jaskrawych kontrastów 
itownych przeskoków myśli, uczuć i na- 

stroju. Dlatego tak często gorzką zadume nad 

światem i człowiekiem zamyka Anouilh w lekki 

i komediowy kształt. Dlatego o tragicznych po- 

szukiwaczach sensu istnienia mówi zwykle pro- 

„sto i bez patosu. Ulega także — typowej dla 

wieku młodego wstydliwości i odrazie do 

zwierzeń, a może i buńczucznej przekorze. Uczu- 

cia te każą mu najbardziej żarliwą i najbardziej 

własną treść maskować ironią i rozładowywać 
przez żart. 

W „Zaproszeniu do zamku“ obok sytuacji i 

- powiedzeń, powodujących wesołość na widowni, 

są chwile, kiedy wzruszenie chwyta za gardło 

i są słowa, nad którymi warto się dłużej zasta- 

nowić. Jest na przykład w sztuce niezapomniana 

scena, w której uboga tancereczka Izabella drze 
na strzępy — razem z chorym j staryjm milione- 
rem Messerschmannem — setki banknotów. 

Scena ta jest nie tylko bankructwem pieniądza. 

Jest buntem przeciwko zakłamaniu i uświęco- 

nym zwyczajom, przeciwko wszystkim krzyw- 

dom, przeciwko rozpaczliwej słabości człowieka. 
Izabella odrzuca i niweczy szanse wygodnego 
życia i taniutkiego szczęścia dumnym słowem 

„Nie“, które powtarza uparcie w utarczce z 

Messerschmannem. Podobne do Izabelli dziew- 

czyny — niezręczne, nieśmiałe, harde i zawsze 


Zdjęcia z próby 
„Zaproszenia do zamku”. 


zbuntowane — odnajdujemy w wielu innych 
sztukach pisarza. Bo są postacie, sytuacje, wal- 
ki i problemy, od których Anouilh nie umie, czy 
nie chce się uwolnić. Jest zawsze wierny — 
sobie! 

Anouilh dzieli swoje sceniczne utwory na 
grupy i nadaje im charakterystyczne nazwy. 
„Zaproszenie do zamku“ jest jedną z tak zwa- 
nych „sztuk błyszczących“. Mądre, zatroskane 
i współczujące spojrzenia autora przeziera tu 
przez migotliwą, zwodni zasłonę, utkaną z 
przedziwnych wydarzeń, w których komizm 
splata się ściśle i nierozerwalnie z tragizmem. 

„Spotkanie w Senlis“, „Leokadia“, i komedio., 
balet „Bal złodziei“ — to „sztuki różowe”, naj- 
bardziej ze wszystkich pogodne. Anouilh bawi 
nimi widza. Bawi się także sam: wymyśloną 
przez siebie intryga, žartobliwymi gestami 
swych postaci, żonglerką uczuć i słów. 

Są wreszcie „sztuki czarne“, beznadziejne... 
Bohaterowie tych sztuk w poszukiwaniu praw- 
dy i szczęścia pną się po stromych i kamienis- 
tych ścieżkach, które prowadzą w pustkę, albo 
kończą się przepaścią. „Pasażer bez bagażu”, 
„Dzika dziewczyna”, ,,Eurydyka", „Medea“ 
i „Antygona“ zostaną zwyciężone przez życie, 
czy przez Śmierć, Zanim jednak pokrwawią s 
bie stopy o żwir, zanim w śmiertelnym znuże- 
niu padną twarzą na skalistą ścianę, zanim runą 
w otchłań przeżyją wspaniałą chwilę buntu, 
zdążą rzucić światu wyzwanie i wykrzyczeć 
swój protest. 

Tancerka Izabella w błyszczącym „Za- 
proszeniu do zamku”, odrzucając razem z ofertą 
Messersehmanna wszystko, co mogło ją poniżyć, 
woła dumnie: „Nie nie, nie! A w „sztuce czar- 
nej" jej tragiczna siostra Antygona powtarza 
za nią: „Jestem tu po to, aby powiedzieć — 
Nie!“ — i tym zdaniem określa wyraźnie cha- 
rakter i postawę „Anouilh'owskich* bohaterów. 

Słowami protestu zamyka Anouilh długi łań- 
euch swoich „czarnych*, „różowych“ i „bły- 
szezących* sztuk. 
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